
[image: Veslan autorstwa Adam Trusiak]

Adam Trusiak
Veslan
Popiół i kamień
[image: Grupa Zaczytani sp. z o.o.]
Rozdział I
Gdy wszystko się kończy

W głębi prastarego lasu, gdzie powietrze zdawało się gęstsze niż czas, stał wielki buk, którego majestatyczna korona dotykała nieba. Jego pień przypominał monumentalną kolumnę wyrzeźbioną przez nieznanych artystów natury. Na powierzchni kory połyskiwały świetliste runy – symbole zmieniające barwy wraz z porami dnia: od chłodnych błękitów o poranku przez złote refleksy w południe aż po głęboki fiolet zmierzchu. Runy zdawały się tętnić życiem, jakby buk był nie tylko drzewem, ale bramą do świata, którego granice znały jedynie dusze lasu.

Tuż pod korą drzewa widniały srebrzyste żyłki, rozchodzące się niczym wąskie rzeki światła, które pulsowały w rytm serca lasu. Czasem ich blask układał się w skomplikowane wzory, które znikały, zanim ktokolwiek zdążył je w pełni zrozumieć. Dziupla w pniu drzewa była głęboka i ciemna, ale od pierwszego spojrzenia emanowała ciepłem i spokojem, jakby buk otaczał ją niewidzialnym ramieniem opieki. Jej wnętrze wyściełane było złotymi liśćmi. Liście te zdawały się żyć własnym życiem – delikatnie drgały w ciszy, a czasami unosiły się w powietrzu, by spocząć w nowym miejscu, jakby wypełniały zadanie, które tylko one rozumiały.

Sam las otaczający buk był jak samodzielny byt, pełen magii i tajemnic. Powietrze niosło subtelny zapach żywicy, mchu i czegoś trudnego do opisania – jakby to była esencja samej magii. Promienie słońca wpadające przez gęsty baldachim drzew przeobrażały się w świetliste smugi, w których można było dostrzec migoczące sylwetki. Czy były to dusze lasu, czy tylko psoty światła – tego nikt nie mógł być pewien.

Na kamieniach porozrzucanych wokół buku można było znaleźć wyryte symbole przypominające alfabet, który wykraczał poza ludzkie rozumienie. Niektóre z kamieni zdawały się cicho rezonować, jakby śpiewały zapomniane pieśni.

Z każdym krokiem w głąb lasu można było zauważyć drobne szczegóły, które zdradzały, że to miejsce jest niezwykłe. Z mchu wyrastały drobne, świetliste kwiaty, a ich blask przypominał maleńkie latarnie. W oddali słychać było szum strumienia, choć nikt nigdy nie widział wody płynącej w tym lesie. W koronach drzew wiatr przynosił cichy szept, melodyjny i kojący, jakby sam las przemawiał do tych, którzy mieli odwagę słuchać. Na skraju polany otaczającej buk można było dostrzec cienie zwierząt, które pojawiały się i znikały, jakby były wspomnieniem swoich prawdziwych form.

W nocy las przybierał inne oblicze. Kiedy cisza spowijała ziemię, buk ożywał, a jego korona lśniła blaskiem przypominającym rozgwieżdżone niebo. Runy na korze stawały się bardziej wyraziste, układając się w skomplikowane wzory, których znaczenie mogły pojąć jedynie wybrane istoty. Czasami, w blasku pełni księżyca, w koronie buku pojawiały się świetliste wizerunki – sylwetki pradawnych stworzeń lub symbole, które zdawały się pulsować w rytm serca obserwatora. Starsi mieszkańcy okolicznych wiosek mówili, że w tych chwilach można usłyszeć, jak buk szepcze tajemnice świata, które nikną wraz z pierwszymi promieniami świtu.

Veslan, zbliżając się do buku, czuł, jak las przyjmuje go w swoje objęcia. Powietrze wokół niego zdawało się cięższe, jakby przesycone magią. Słyszał melodyjny szept, który wnikał głęboko w jego serce, budząc w nim poczucie, że stał się częścią czegoś większego. Każdy kolejny krok, który stawał się bardziej świadomy, jakby wkraczał w miejsce, gdzie każdy gest i każda myśl miały znaczenie. Buk, majestatyczny i niezmienny, zdawał się patrzeć na niego, choć nie miał oczu – Veslan wiedział, że to drzewo widzi więcej niż jakakolwiek istota.

Lelek, ptak o złotych oczach, a zarazem najlepszy przyjaciel Veslana, uważał buk za strażnika tajemnic miejsca, w którym nie tylko natura, ale i magia żyją w harmonii.

Nie był zwykłym ptakiem. Jego wygląd był niczym żywa opowieść, w której przeplatały się historie dawnych czasów i pradawnej magii. Jego pióra mieniły się w słońcu odcieniami złota, zieleni i turkusu, a każde z nich zdawało się mieć swoje własne, unikalne znaczenie. Jego loty były niezwykle lekkie, ale równocześnie pełne mocy, jakby wszystkie pojedyncze pióra były nośnikami energii, która wzmacniała otaczający go świat. Lelek był jednym z tych stworzeń, które nie tylko błądziły po świecie, lecz także miały w sobie moc, by ten świat zmieniać.

Jego złote oczy były najważniejszym elementem tej magii. Gdy patrzyło się w nie, można było poczuć, że dostrzega się rzeczy, które pozostają niewidoczne dla zwykłego człowieka. Oczy Lelka miały w sobie tajemniczość i mądrość, jakby pochodziły z innego wymiaru – z przestrzeni, gdzie czas nie miał znaczenia, a magiczna energia była w równowadze z naturą.

Lelek traktował Veslana jak swojego ucznia, ale nie w tradycyjnym sensie. Ich relacja była oparta na głębokim zrozumieniu, które nie wymaga słów. Zawsze gdy Veslan miał wątpliwości, Lelek wiedział, jak mu pomóc. Jego obecność była jak delikatny powiew wiatru, który przynosił odpowiedzi, a nie pytania. W kryzysowych chwilach ptak zjawiał się obok niego, milczący, ale pełen mądrości, gotów wesprzeć swojego przyjaciela.

– Musisz zrozumieć, Veslanie – mówił Lelek, siadając na ramieniu chłopca – że magia tego świata nie działa na rozkaz. Zbyt wielu szuka odpowiedzi w ciemnościach, próbując wyjść poza granice natury. Prawdziwa moc, prawdziwe zrozumienie pochodzi z równowagi. Z szacunku do tego, co nas otacza.

Z czasem Veslan nauczył się odczytywać nie tylko słowa Lelka, ale także jego milczenie. Kiedy ptak nie mówił, chłopak wiedział, że jest to czas na refleksję i na otwarcie swojego serca, by zrozumieć, co mówi natura wokół.

Pamiętał dokładnie dzień, kiedy po raz pierwszy zobaczył Lelka. Było to wczesne popołudnie, a słońce muskało ziemię miękkimi promieniami. Veslan spacerował po lesie, próbując odkryć jego tajemnice, szukając chwili wytchnienia. Nagle poczuł, że coś w powietrzu jest inne – jakby sam las go zapraszał. Usłyszał cichy śpiew, wznoszący się ku niebu dźwięk, cała przyroda zdawała się śpiewać jednym głosem.

Jego wzrok przesunął się na konar starego buku, który stał w sercu lasu jako strażnik wszystkiego, co w nim było. Na jednej z niższych gałęzi siedział ptak. Jego złote oczy patrzyły na Veslana, jakby czekały, by po raz pierwszy się spotkać.

– Jestem Lelek – powiedział ptak, a jego głos brzmiał jak szum liści, jak gdyby cała natura przemawiała przez niego. – Drzewo, na którym siedzę, pamięta wszystko, co miało miejsce w tym lesie. Zbliż się, Veslanie. Zrozum, że nie tylko ludzie i zwierzęta, żyją w tym świecie. Cała przyroda ma swoje tajemnice, które nieliczni są w stanie odkryć.

Oszołomiony tym spotkaniem Veslan poczuł, że coś w jego wnętrzu się obudziło. To była magia, której nie rozumiał, ale czuł, że jest obecna. Z każdym kolejnym dniem Lelek stawał się coraz bardziej nieodłącznym towarzyszem Veslana, wprowadzając go w świat, w którym magia była częścią natury i czegoś, co można poczuć tylko sercem.

Z biegiem czasu, kiedy Veslan stawał się bardziej świadomy tego, co działo się wokół niego, Lelek był coraz bardziej tajemniczy. Jego obecność była jak prowadzenie przez labirynt, w którym każdy krok wymagał pełnej uwagi. Z Lelkiem nie było miejsca na błędy, ale też nie było strachu. Wszystko było częścią większego planu, którego Veslan nie musiał znać.

– Pamiętaj, Veslanie – powiedział Lelek pewnego dnia, siadając na gałęzi tuż obok chłopca – natura nie zna czasu. Każda roślina, każde zwierzę, każda chmurka na niebie ma swoje miejsce w tym wielkim cyklu. I ty także masz swoje miejsce. Tylko od ciebie zależy, czy je znajdziesz.

Te słowa zapadły w pamięć Veslanowi. Każde spotkanie z Lelkiem było jak lekcja o świecie, o magii, o życiu, które rozciągało się poza granice ludzkiego rozumienia. Lelek uczył go, jak słuchać ciszy, jak rozumieć język przyrody, jak zbliżyć się do harmonii, która rządziła światem.

Lata mijały, a Veslan robił się coraz pewniejszy siebie i swoich decyzji. Lelek stał się symbolem nie tylko przyjaźni, lecz także mądrości. Chłopak wiedział, że nawet gdyby ptak zniknął, jego nauki zostaną z nim na zawsze. Lelek nauczył go, że siła nie tkwi wyłącznie w fizycznej potędze, ale też w umiejętności słuchania, zrozumienia i bycia częścią tego, co większe od nas.

– Nie potrzebujesz magii, by zmienić świat, Veslanie – powiedział Lelek pewnego dnia. – Wystarczy, że nauczysz się rozumieć to, co już jest. Świat wokół ciebie jest pełen magii, lecz jedynie wtedy, gdy potrafisz ją dostrzec.

*

Veslan położył się na miękkiej, zielonej trawie, tuż przy pniu majestatycznego drzewa, od strony przeciwnej słońcu, tak aby poczuć trochę chłodu i cienia. Miał dwanaście lat, więc był jeszcze dzieckiem, ale wkrótce miał zacząć dostrzegać, że świat wokół niego się zmienia, a on sam zaczyna dojrzewać. Miał bujną czuprynę ciemnych, falujących włosów, które przypominały wierzchołki drzew w lesie, pełne życia i energii. Włosy czasami opadały mu na oczy, ale Veslan nie przejmował się tym zbytnio – były odzwierciedleniem jego spontanicznego charakteru.

Jego oczy były jasne, niemal przezroczyste, z głębią, która mówiła o marzeniach i ciekawości świata, lecz również nieco tajemnicze – jakby chłopak wiedział, że życie ma dla niego coś, czego jeszcze nie rozumie, ale intuicyjnie czuje. Bywało, że zdawały się patrzeć na to, co poza zasięgiem wzroku.

Delikatna, ale sprawna sylwetka sprawiała, że nie był przerośnięty jak niektórzy rówieśnicy, ale miał w sobie pewną grację, której nie dostrzegał w innych chłopakach. Jego skóra była jasna, miejscami opalona od godzin spędzanych w lesie z jego tajemniczymi zakamarkami. Mimo że był jeszcze dzieckiem, dostrzec można w nim było ślady nadchodzącej siły – w szerokich ramionach i zwinnym ruchu, które były owocem wielu godzin spożytkowanych na wspinaczkę po drzewach czy bieganie po polanach.

Naciągnął słomiany kapelusz na twarz, tak aby zakrywał oczy, ale jednocześnie wystawały spod niego usta, w których trzymał i żuł suche źdźbło trawy. Usłyszał delikatne skrzypienie gałęzi, trzepot skrzydeł i szum kołaczących się liści.

– Lelek… – Nawet nie wyjrzał spod kapelusza. Od razu wiedział, że to jego najlepszy przyjaciel. – Zastanawiam się, co przyniesie przyszłość. Co ty o niej myślisz? Jakie masz plany, skoro tak często mówisz o tych tajemnicach lasu?

– Plany, młody Veslanie? – Lelek spojrzał na młodzieńca, następnie podniósł wzrok i utkwił go w dalekiej, bezgranicznej przestrzeni. Gdzieś nad koronami drzew. – Cóż… Plany są jak liście na wietrze. Nawet najstarsze z nich potrafią się oderwać w najmniej oczekiwanym momencie. Ale wiesz… Czasami to, co wydaje się chaotyczne, prowadzi nas dokładnie tam, gdzie mamy trafić.

Veslan zacisnął w pięści mały kamień, który do tej pory przewracał pomiędzy palcami. Czuł, że to pytanie, które za chwilę zada, jest ważne.

– A co, jeśli nie wiem, gdzie iść? Co, jeśli moja droga nie jest taka, jakbym chciał? Co, jeśli nie rozumiem, co ma się stać?

– Ścieżki są czasami zamglone. Wędrowcy często myślą, że muszą widzieć każdy krok przed sobą. Ale to nie tak. Twoja droga jest już wybrana… I wiesz, co jest najciekawsze? Czasami to, co ci się wydaje najtrudniejsze, będzie twoją największą siłą. I to, co wydaje się stracone, może stać się początkiem czegoś zupełnie nowego.

Veslan usiadł. Podkulił kolana i oparł na nich łokcie, splatając ze sobą ręce. Westchnął, patrząc w ziemię. Nie do końca rozumiał słowa przyjaciela.

– Ale jak mam to rozpoznać? Skąd mam wiedzieć, kiedy działać, a kiedy czekać? Tyle rzeczy zmienia się wokół mnie.

Ptak uśmiechnął się tajemniczo, jego skrzydła lekko zadrżały, jakby w odpowiedzi na niewidzialny wiatr.

– Czekać… – Zadumał się nad własnymi słowami. – A kto powiedział, że czekanie to bierność? Czekanie to umiejętność słuchania. To wtedy, gdy pozwalasz, by natura mówiła do ciebie. A działanie… to moment, w którym rozpoznajesz, że jesteś gotowy. Kiedy będziesz gotowy, świat ci to pokaże. To w tobie jest siła, którą nosisz w sercu.

Nastała cisza. Chłopak pogrążył się w myślach, coś analizując.

– Więc… – zaczął. – Jeśli dobrze rozumiem, to nie muszę się bać, że coś mi umknie? Że nie zdążę, że coś zrobię nie tak?

– Bój się tego, czego nie rozumiesz, Veslanie, ale tylko po to, by przezwyciężyć ten strach. Nikt nie przeżywa życia bez trudnych chwil. I nie każdy wybór będzie łatwy, ale każdy prowadzi cię do miejsca, które jest twoje. Przyszłość nie jest prostą linią, chłopcze. To raczej rzeka, czasem spokojna, czasem burzliwa, ale często zmieniająca kierunek. A ty? Ty jesteś jak patyk niesiony przez nurt, który zatrzymał się na kamieniu. Ale to, co cię od niego odróżnia, to to, że masz wolę i możesz podjąć decyzję. Czy chcesz się od kamienia odepchnąć i popłynąć dalej z nurtem? Czy wolisz przeczekać, aż rzeka wyschnie?

Nadal pogrążony w zadumie Veslan lekko się uśmiechnął.

– Może masz rację. Wydaje mi się, że niekiedy za bardzo chcę widzieć wszystko na już. Może… trzeba poczekać na ten kamień. Nie będąc w danej sytuacji, nigdy nie jesteś pewien, jaką decyzję byś podjął. – Na chwilę zamilkł. – A może to wiatr zmieni kierunek i mnie od tego kamienia odepchnie?

Lelek uniósł się lekko w powietrze, jego skrzydła cicho zatrzepotały.

– I tego ci życzę. Wiatru, który cię poprowadzi. Wiesz, że zawsze będziesz miał mnie u swego boku. A gdy przyjdzie czas, pokażę ci, jak usłyszeć ten wiatr w swoim sercu.

*

Veslan siedział oparty o pień buku, zanurzony w myślach o wszystkim, czego nauczył się od ptasiego przyjaciela. Z cichym szelestem skrzydeł Lelek wylądował obok niego na ziemi. Jego złote oczy błyszczały wśród zmierzchających promieni słońca.

– Veslanie – powiedział głosem niskim i melodyjnym jak wiatr, który niesie tajemnice lasu. – Nadszedł czas. Czas, byś odkrył swoją prawdziwą drogę.

Chłopak podniósł wzrok, czując w sercu niepokój i ekscytację jednocześnie. Zawsze ufał Lelkowi, ale teraz, gdy ptak mówił o jakiejś „prawdziwej drodze”, przewidywał, że coś wielkiego ma się wydarzyć. Lelek pochylił głowę, a z jego dzioba spadł mały, błyszczący przedmiot, który zatańczył w powietrzu, a potem opadł na trawę tuż obok Veslana. Był to klucz. Jego złoty kolor mienił się w zachodzącym słońcu, a kształt wydawał się zarówno znajomy, jak i tajemniczy, jakby nosił w sobie historię, którą trzeba było jeszcze odkryć.

– To nie jest zwykły klucz, Veslanie – powiedział Lelek, patrząc na chłopca z powagą. – To klucz do tajemnicy, do drzwi, które kiedyś otworzysz.

Veslan wziął klucz w dłoń, czując jego ciężar. Był dziwnie lekki, a zarazem pełen mocy.

– Jak mam go użyć? – zapytał chłopak, patrząc na klucz, jakby chciał zrozumieć, co naprawdę oznacza.

Lelek na chwilę zamilkł, jego spojrzenie pełne było niepokoju.

– Zrozumiesz to, gdy nadejdzie czas. Klucz nie otworzy drzwi na zawołanie. Otworzy je tylko wtedy, gdy twoje serce będzie gotowe, by po nie sięgnąć. Ale pamiętaj, Veslanie, nie chodzi o to, co jest za tymi drzwiami. Chodzi o to, co znajdziesz w sobie, kiedy je otworzysz.

Powietrze wokół nich zadrżało, a chłopak poczuł, że coś niezwykłego wypełnia przestrzeń. Buk wydał z siebie cichy, melodyjny dźwięk, jakby wstrzymał oddech.

– Więc to naprawdę… to moja droga? – zapytał Veslan, czując ciężar klucza w dłoni.

Lelek skinął głową.

– Tak. Ale pamiętaj, że droga to nie tylko to, co widzisz przed sobą.

Veslan zacisnął klucz w pięści – w tej chwili las, Lelek, a nawet samo drzewo oddychały z nim.

– Czasami mam wrażenie, że to, co przede mną, jest zbyt wielkie.

Lelek uniósł się w powietrze, a jego złote oczy zabłysły.

– Pamiętaj, Veslanie. Niekiedy to, co naprawdę ważne, ukryte jest w miejscach, które wydają się zwykłe. A w miejscach niezwykłych możesz momentami nie mieć czego szukać.

Veslan pomyślał jeszcze o kluczu, który właśnie schował głęboko w kieszeni. Słońce powoli zanurzało się za horyzontem, przebijając się przez gęstwinę drzew. Jeszcze raz spojrzał na buk, a jego serce zabiło nieco szybciej. Mimo że nic się dotychczas nie wydarzyło, czuł, że coś się zmienia.

W powietrzu nagle rozległ się głośny, przerażający trzepot skrzydeł. Wystraszone i zdezorientowane stado wron wzbiło się, kracząc niemiłosiernie, jakby ostrzegały przed nadchodzącym niebezpieczeństwem. Ich czarne sylwetki mknęły w niebo, znikając wśród chmur, ale echo ich kraczących odgłosów brzmiało w uszach jak zapowiedź czegoś złowieszczego. 

Lelek, wyczuwając zmianę, zaczął nerwowo spoglądać wokół siebie. Jego złote oczy błyszczały w świetle zachodzącego słońca, lecz to, co dostrzegał, nie napawało go optymizmem.

– Co to? – zapytał Veslan, a jego serce przyspieszyło. Zaczynał rozumieć, że nadchodzi coś złowrogiego.

Lelek zadrżał, jakby wyczuwał to samo.

– Wioska! – krzyknęli równocześnie.

Ruszyli w stronę krańca lasu, biegnąc do wioski Veslana. Dźwięki stawały się coraz głośniejsze. Czuć było zbliżające się niebezpieczeństwo. Veslan biegł ile sił w nogach, serce waliło mu w piersi, a myśli miotały się w głowie. Wszyscy, których kochał, byli tam – jego mama i dziewięcioletnia siostra Iris… tylko je miał. Ojciec zginął kilka lat temu, kiedy Veslan był jeszcze mały. Był wojownikiem, strażnikiem wioski, który stawił czoła plemieniu Ogrezów, broniąc rodziny i przyjaciół. Zginął w bitwie, jego ciało zostało odnalezione w lesie, a wszyscy mówili, że oddał życie, by chronić to, co najważniejsze. To wydarzenie na zawsze zmieniło Veslana i sprawiło, że zaczął patrzeć na świat z większym ciężarem na sercu.

Choć minęło wiele lat, pamięć o ojcu nigdy nie zniknęła. Zawsze wiedział, że w sercu jego ojca była ta sama determinacja, którą czuł teraz, biegnąc do bliskich.

Wioska była coraz bliżej. Dźwięki walki – krzyki, stukot koni, brzęk stali – były wyraźniejsze. Veslan poczuł, że strach wypełnia jego ciało, ale wiedział, że nie może się zatrzymać. Wybiegł spomiędzy drzew, a jego stopy zatrzymały się nagle na krawędzi wzgórza, skąd roztaczał się widok na dolinę. Serce zatrzymało mu się w piersi, a oddech uwiązł w gardle. W miejscu, gdzie jeszcze niedawno stała jego wioska, teraz unosiły się gęste, czarne chmury dymu, przesłaniając niebo niczym gniewne, trujące duchy.

Z tej odległości widział, jak płomienie trawią domy, których sylwetki chwiały się w gorącym powietrzu, zanim zapadały się w sobie z głuchym łoskotem. Ogień rozlewał się niczym żarłoczna bestia, połykając kolejne budynki, a jego blask malował krwawe refleksy na niebie. Echa krzyków, rozdzierających i pełnych bólu, docierały do jego uszu, niosąc się po dolinie jak złowroga pieśń końca. W tle słychać było niskie, gardłowe okrzyki najeźdźców, których głosy brzmiały jak ryk głodnych zwierząt. Zapach dymu i spalenizny dotarł aż tutaj, gryząc Veslana w gardło i nos.

Z daleka dostrzegł znajome kształty – dach ich domu, teraz płonący jak pochodnia. W tej jednej chwili wszystkie wspomnienia – ciepło matczynych ramion, śmiech Iris – były obecne tu i teraz.

– Ogrezowie! – krzyknął przerażony. – Znowu.

Plemię to żyło w ciągłej walce, opierając swoje życie na brutalności, sile i instynkcie przetrwania. Z łatwością poruszali się po górach i w głębokich lasach, potrafiąc wyczuwać obecność wrogów na długie kilometry przed atakiem. A te były najczęściej gwałtowne i brutalne. W momentach napadu rozprzestrzeniali się po wioskach niczym stado dzikich zwierząt, nie dając czasu na reakcję. Niszcząc i paląc, pozostawiali za sobą tylko popiół i ruiny. Ludzie ci nie znali litości.

Veslan bez namysłu rzucił się w dół wzgórza, z każdym krokiem czując narastający ból w piersi i duszący ciężar w gardle. W jego kieszeni wciąż obijał się złoty klucz, ale teraz nie miało to znaczenia. Jedyne, co liczyło się dla Veslana, to dotrzeć do domu, do rodziny.

Nie zauważył nawet, kiedy Lelek wzbił się w powietrze za nim, a jego złote oczy pełne były lęku i determinacji. Niestety nad płonącą doliną unosiło się już przeznaczenie – ciężkie, nieuniknione, niczym cień drapieżnika na polu bitwy.

Gdy zbliżyli się do granicy wioski, Veslan nagle zatrzymał się, kryjąc za przewróconym pniem drzewa. Z tej pozycji widział najeźdźców – masywne sylwetki w skórach zwierząt, z twarzami umazanymi sadzą i farbą wojenną. Ich dzikie oczy błyszczały zza ciężkich hełmów ozdobionych kośćmi i piórami.

– Mama… Iris… – powtórzył zrozpaczony, a w tym momencie Lelek przeleciał tuż nad jego głową i zatoczył koło nad wioską.

Głośny świst przeszył powietrze. Veslan spojrzał w górę, jak Lelek unosił się nad nim, jego złote oczy błyszczały w ciemnościach nocy, jakby miały rozświetlić tę brutalną rzeczywistość. Ale coś było nie tak. Ptasi przyjaciel nie był już taki sam. Jego sylwetka zaczęła drżeć, jakby walczył ze sobą.

– Lelek… – wyszeptał zrozpaczony, czując, jak każda sekunda rozrywa go od środka.

Złote oczy ptaka patrzyły na niego ze smutkiem, ale też zrozumieniem. Jakby Lelek wiedział, że nie ma ratunku, że koniec zbliża się nieubłaganie. Ptasi przyjaciel, który był dla Veslana niczym światło w ciemności, teraz unosił się nad nim w ciszy, a chwila wydawała się zawieszona w czasie. Chłopak nie potrafił zrozumieć, co się dzieje. Lelek nie wydawał dźwięków, tylko patrzył na niego przez moment, zdawało się, że chciał coś przekazać, ale nie miał słów.

Sylwetka Lelka zaczęła migotać, jakby został rozerwany przez wiatr. Jego kształt zanikał w powietrzu, jakby nie był stąd, nie był żywy. Złoty błysk, który zostawił po sobie, rozbłysnął na chwilę, a potem zgasł, jak gasnąca gwiazda na nocnym niebie.

– Nie! – krzyknął Veslan, czując, jak głos ściska mu się w gardle. Nie mógł tego pojąć, nie chciał w to uwierzyć. Jak mógł go stracić? Jak mógł pozwolić, by zniknął w ten sposób?

Chłopak padł na kolana, a świat wokół niego stracił kolory. To, co wcześniej było rzeczywistością, teraz zlewało się w mroczne, nierealne tło. Dźwięki zniknęły, zastąpione głuchym szumem krwi w jego uszach. Czuł, jak serce bije coraz mocniej, jakby chciało uciec z jego piersi. A w tym bólu, w tej pustce, zrozumiał, że nie tylko stracił przyjaciela, lecz także część siebie. Tę, która była z nim tak długo, która dawała mu poczucie bezpieczeństwa i nadziei w najczarniejszych chwilach.

Patrzył na miejsce, gdzie jeszcze chwilę temu był Lelek. Teraz nad wszystkim unosiła się nieodparta, nieznośna cisza. Jego serce rozrywał ból.

– Nie… – wyszeptał.

Na moment zastygł. Usłyszał ciężkie kroki za sobą i nawet nie zdążył się odwrócić, nim poczuł uderzenie w tył głowy. Ból rozlał się po jego czaszce niczym fala, a świat wokół pociemniał. Ostatnim obrazem, jaki widział, były złote oczy Lelka unoszące się gdzieś w jego pamięci niczym dwa małe słońca gasnące na nocnym niebie.

*

Ciemność otuliła Veslana jak ciężki, duszący koc. Nie było tu światła, tylko mrok i cisza, która wydawała się równie głośna, co krzyki płonącej wioski. Jednak z tej pustki zaczęły wyłaniać się obrazy – rozmyte, jakby spoglądał na nie przez mgłę.

Najpierw zobaczył swoją matkę – Selene. Stała na progu ich domu, uśmiechając się łagodnie, choć jej oczy pełne były troski. Jej dłonie, zawsze delikatne, głaskały jego włosy, gdy był jeszcze dzieckiem. Usłyszał jej głos – ciepły i kojący, szepczący słowa, których nie był w stanie zrozumieć. Selene była kobietą o łagodnym spojrzeniu i niezwykłej sile ducha, choć jej postura była drobna i smukła. Nosiła prostą suknię z szarego płótna, przewiązaną skórzanym paskiem, a wokół szyi miała naszyjnik z małym, drewnianym amuletem – rodzinną pamiątką przekazywaną z pokolenia na pokolenie. Przypominał sobie, że jej delikatne i ciepłe dłonie, kiedy dotykały jego czoła w chwilach choroby lub pocieszały po złym śnie. Była opoką, bezpieczną przystanią w burzliwym świecie i nawet teraz, w ulotnym wspomnieniu, jej obecność przynosiła chwilowe ukojenie i spokój. Choć jej obraz powoli zaczął niknąć, Veslan czuł jeszcze przez chwilę zapach jej ulubionego ziołowego naparu i ciepło uśmiechu.

Obraz zniknął, a przed jego oczami pojawiła się Iris. Dziewczynka o jasnych, niemal platynowych włosach, które opadały delikatnymi falami na jej drobne ramiona, biegała po kwiecistej łące. Jej skóra była jasna i pokryta delikatnymi piegami, które rozsypywały się po nosku i policzkach niczym złoty pył. Duże, pełne nadziei oczy o kolorze nieba w letni dzień błyszczały radośnie, a usta wygięte były w figlarnym uśmiechu, odsłaniając małe, białe zęby. Miała na sobie prostą, lnianą sukienkę w kolorze błękitu, która falowała na wietrze, gdy dziewczynka biegła między wysokimi źdźbłami trawy i kolorowymi kwiatami. Tuż nad kostką miała cienki, pleciony sznurek, na którym wisiała mała, drewniana zawieszka – prezent od matki, idealnie komponujący się z jej delikatną bosą stopą. W drobnych rączkach ściskała bukiet dzikich kwiatów: bławatków, stokrotek i maków, które zebrała po drodze. Śmiech Iris był jak dźwięk srebrnych dzwoneczków, czysty i nieskażony żadnym smutkiem. Jej ruchy były pełne dziecięcej gracji i beztroski. „Veslan! Złap mnie!” – wołała, obracając się przez ramię i posyłając mu uroczy, zachęcający uśmiech.

Próbował do niej podbiec, ale jego nogi były ciężkie jak kamienie. Każdy krok wymagał ogromnego wysiłku, jakby niewidzialne ręce trzymały go w miejscu. Iris zaczęła się oddalać, jej sylwetka stawała się coraz bardziej zamglona i odległa. Mgła, która ją otaczała, gęstniała, a jej śmiech wybrzmiewał coraz ciszej, aż w końcu ucichł zupełnie. Veslan wyciągnął do niej rękę, ale nie mógł jej dosięgnąć. Serce ścisnął mu lodowaty strach, a jednocześnie tęsknota rozlała się po jego duszy niczym trucizna. Iris… jego mała siostra… była teraz wyłącznie odległym wspomnieniem unoszącym się wśród mgły.

Pojawił się kolejny obraz – jego ojciec. Stał na wzgórzu, w mroku, jakby wyłaniając się z samego serca wspomnień. Jego postać była wyraźna, ale nie do końca – otulona delikatnym cieniem, którego nie dało się rozświetlić. Wysoki i silny, z twardym spojrzeniem, które Veslan pamiętał z dzieciństwa. Mimo że minęło tyle lat, w oczach ojca wciąż tliła się ta sama determinacja, ta sama siła, która w chwilach kryzysu była dla Veslana oparciem.

Ojciec trzymał miecz, choć w tej chwili wydawał się bardziej symbolem jego obecności niż narzędziem walki. Wzrok, który spotkał Veslana, był pełen miłości i jakiegoś smutku, który ledwie potrafił uchwycić. Choć ojciec stał daleko, w tym obrazie był tuż obok, a jednocześnie tak odległy, już nie należał do tego świata.

– Bądź silny, Veslanie – słowa te zabrzmiały w umyśle chłopca jak echo, pełne ciepła i mocy, choć w tej chwili były tylko wspomnieniem. Wraz z nimi obraz ojca zaczął blaknąć, znikając w mroku, ale pozostawiając w sercu chłopca ciepły ślad.

Wszystkie obrazy zaczęły wirować i mieszać się ze sobą. Krzyki, płomienie, twarze Ogrezów – ich dzikie oczy i krwawe uśmiechy. Złote oczy Lelka błysnęły na moment w mroku, a potem zgasły.

– Nie… – wyszeptał Veslan w swojej nieświadomości.

Nagle wszystko ucichło, a mrok znów stał się jedyną rzeczywistością, lecz gdzieś w tej ciemności pojawił się delikatny błysk światła. Maleńka iskierka nadziei, która powoli zaczęła rosnąć, prowadząc go ku przebudzeniu.

Chłopak ocknął się z twardym, bolesnym szarpnięciem. Jego głowa była ciężka, a w gardle czuł suchość. Z trudem podniósł się na nogi, a wzrok szybko wędrował po otoczeniu. Wioska. Już nie ta sama. Ciemne kontury dymiących ruin były obrazem zniszczenia. W powietrzu unosił się smród spalonego drewna. Z niepokojem i narastającą paniką Veslan rozglądał się wokół, licząc na jakiekolwiek oznaki życia, ale w mroku pełnej nocy nie dostrzegał nikogo. Pustka. Wioska była martwa, tak martwa, jakby od dawna nie istniała. Dźwięki walki już nie niosły się przez dolinę – zostały stłumione przez ciszę. Nigdzie nie było matki, Iris, ojca – nikogo. Wszystko spłonęło, zostawiając jedynie zgliszcza i popiół. Veslan stał w martwej ciszy i ciemności.

Odruchowo sięgnął do kieszeni, nawet nie wiedząc, czego tam szuka. Wyciągnął klucz i przyjrzał się mu uważnie. Był złoty, mienił się w blasku księżyca. Wydawał się jedynym światłem w okolicy.

Przyjrzał się kluczowi, czując, jak jego serce bije w rytm tajemnicy, którą nosił w ręku. Złote refleksy na metalu były niczym odblaski w mroku prowadzące go w nieznane. Zawisł na chwilę w tej ciszy, zastanawiając się, czy to, co trzymał w dłoni, naprawdę jest odpowiedzią, której szuka. Czy klucz rzeczywiście prowadzi do ratunku, czy tylko do kolejnych pytań?

Jego myśli rozbiegły się jak wiatr w spopielonej wiosce. Nie wiedział, dokąd prowadzi ta droga, nie wiedział, co go czeka, ale jedno było pewne – nie mógł zostać tu, w tym martwym świecie, w bezruchu. Musiał iść, znaleźć odpowiedzi, znaleźć swoich bliskich, zrozumieć sens słów. Złoty klucz był teraz jego jedynym przewodnikiem w ciemności.

Spojrzał na wioskę, która odeszła w przeszłość, wziął głęboki oddech i ruszył w kierunku, w którym powinien być dom.

Rozdział II
W cieniu popiołu

Droga do rodzinnego domu była niczym marsz przez mgłę – nie tyle w rzeczywistości, co w jego umyśle. Każdy krok wydawał się cięższy od poprzedniego, jakby niewidzialna siła próbowała go powstrzymać. Noc była głucha i nieprzyjazna, a ciemność zdawała się niemal namacalna. Księżyc krył się za chmurami, rzucając na świat zaledwie słabe, zimne światło, które nie rozpraszało mroku, lecz jedynie pogłębiało cienie.

Szedł powoli, czując, jak chłód nocy wdziera się pod jego skórę. Oddech miał płytki i nierówny, a w powietrzu unosił się zapach wilgoci i popiołu, który przypominał mu o wszystkim, co utracił.

Z jednej strony chciał dotrzeć do miejsca, które kiedyś było jego światem, wszystkim, co znał i kochał. Czuł, że musi zobaczyć to na własne oczy, znaleźć choćby najmniejszy ślad życia, iskierkę nadziei, której kurczowo mógłby się uchwycić. Z drugiej zaś ogarniał go strach – lodowaty, paraliżujący strach przed tym, co może zobaczyć. Przed pustką. Przed popiołem. Przed ostatecznym dowodem, że jego świat już naprawdę nie istnieje.

Mimo nocy i chłodu czuł pot spływający po skroniach. Coś w środku mówiło mu, że nie powinien iść dalej, że to, co znajdzie, może być zbyt bolesne, zbyt trudne do uniesienia. Jednak stawiał kolejne kroki, jakby z każdym ruchem coraz mocniej zapadał się w ziemię, której kiedyś ufał, a która teraz wydawała się go odpychać.

Zatrzymał się na chwilę. Znał ten widok, znał te miejsca – choć teraz były to tylko wypaczone wersje wspomnień. Nogi zaczęły mu drżeć. Świat wokół zdawał się obracać w pustkę, a jedynym dźwiękiem było bicie jego serca, które rozbrzmiewało w jego uszach niczym bęben.

W tej jednej chwili czuł wszystko naraz – smutek, strach, gniew, nadzieję. Wszystkie te emocje mieszały się w wirze, który zdawał się dusić go od środka. Z chaosu myśli wyrwał go nagły pulsujący ból karku tuż przy splocie kręgosłupa z czaszką. Ból, który przypomniał mu, że to wszystko dookoła nie jest tylko kolejnym nocnym koszmarem. To wydarzyło się naprawdę. Potrzeba znalezienia choćby jednego śladu, który powiedziałby mu, że to, co kochał, nie zniknęło całkowicie, pchnęła go dalej.

Gdy stanął przed ruinami swojego domu, czas zamarł. W tej chwili nie było dźwięków nocy, szumu drzew ani odległego pohukiwania sowy – była wyłącznie pustka. To, co kiedyś było schronieniem, oazą spokoju i ciepła, teraz stało się szkieletem, niemym świadkiem tragedii.

Drewniane belki, które niegdyś dźwigały dach, były osmolone, a ich końce spopielone i postrzępione, jakby ogień pożerał je z chciwością i po odgryzieniu wielkiego kawałka brał się za następne. Leżały porozrzucane w nieładzie, przypominając kości starożytnego giganta pokonanego w brutalnej bitwie. Dach całkowicie runął, a jego szczątki leżały na podłodze z resztkami mebli, które kiedyś stanowiły codzienność życia w tym domu.

Mury, które przetrwały ogień, wyglądały, jakby lada chwila miały się zawalić. Były opalone na czarno, pokryte pęknięciami. Okna, które dawniej wpuszczały światło słoneczne, stały się ciemnymi otworami, przez które widać było wnętrze – puste i martwe. Drzwi frontowe, które zawsze skrzypiały, gdy ktoś je otwierał, leżały na ziemi całkowicie zwęglone.

Veslan zrobił kilka niepewnych kroków i wszedł do środka przez pozostałości futryny. Zatrzymał się, by popatrzeć na to, co pozostało z kuchennego stołu, przy którym jedli wspólne posiłki. Poczuł, jak fala wspomnień zalewa jego umysł. Śmiech Iris. Głos matki wołającej go na obiad. Ciche, mrukliwe pochwały ojca za pomoc, której udzielił przy naprawie dachu.

Wszystko to wydawało się tak odległe, jak gdyby należało do innego życia.

Na uboczu tego chaosu, przy oknie, gdzie kiedyś stało krzesło, które nie mieściło się przy kuchennym stole i stanowiło podest dla Iris, żeby mogła wypatrywać, jak jej brat wraca z codziennych wypraw do lasu, coś przykuło jego uwagę. Pod stertą szarego popiołu dostrzegł mały element, który odbijał światło księżyca. Podszedł bliżej. Mały, srebrny wypolerowany nit mienił się delikatnym światłem, jakby dając znać: „Tu jestem Veslanie. Jestem jedynym, co ocalało. Proszę, uratuj mnie”. Nit ten służył za oko szmacianej lalki, niemal nietkniętej przez ogień. Leżała na ziemi przysypana popiołem, ale jej kształt był nienaruszony, jak gdyby ktoś celowo ją ochronił. Rozpoznał ją natychmiast – była to lalka Iris uszyta przez ich matkę wiele lat temu. Jeszcze wczoraj rano widział, jak siostra ściskała ją w ramionach.

Serce Veslana zawyło boleśnie. Ostrożnie podniósł lalkę, strzepując z niej popiół. Materiał był szorstki i miejscami osmolony, ale wciąż przypominał te spokojne dni, gdy Iris bawiła się w cieple domu. W jego oczach zebrały się łzy, gdy patrzył na kukłę – jedyną rzecz, która przetrwała tragedię. Jej obecność była jednocześnie cudem i przekleństwem.

– Iris… – wyszeptał przez łzy, tuląc lalkę do piersi.

Było w niej coś, co przypominało mu o straconym świecie. Nie tylko o Iris, ale o matce, ojcu, codziennych rozterkach wiejskiej społeczności, które teraz były zaledwie wspomnieniem.

Rozpacz przeszła w krzyk – głośny, przeciągły, pełen żalu i gniewu. Echo odbiło się od ruin, to duchy przeszłości odpowiadały na jego ból.

Ukląkł wśród popiołu, trzymając lalkę, jak ostatnią rzecz, która łączyła go z utraconym życiem. Jego ramiona drżały, a łzy spływały po policzkach, mieszając się z sadzą. Czuł się jak dziecko, które zgubiło się w obcym świecie – samotny, opuszczony i bezsilny.

Jego dłoń niemal odruchowo powędrowała do kieszeni. Zawahał się na moment, jakby sam nie wiedział, dlaczego to robi. Wyciągnął złoty klucz. Lśniący w świetle księżyca zdawał się niemal nienaturalny w tym ponurym miejscu.

Patrzył na niego przez chwilę. Wydawał się kpiną losu. Był pustym symbolem – obietnicą, która nic nie znaczyła. W głowie Veslana po raz kolejny rozbrzmiały słowa Lelka: „Czasami to, co naprawdę ważne, ukryte jest w miejscach, które wydają się zwykłe”. Ale co mogło być ważne teraz, w tej pustce, w tej rozpaczy? Co mogło się liczyć, skoro wszystko, co kochał, zostało mu odebrane?

Czuł narastający gniew – na siebie, na klucz, na świat, który pozwolił, by wszystko stracił.

Zacisnął klucz w dłoni. Metal boleśnie wbił mu się w skórę. W końcu nie wytrzymał. Z krzykiem pełnym bólu i wściekłości cisnął nim w ciemność.

Klucz zniknął w otchłani nocy, a metaliczny dźwięk odbił się echem od ruin, zanim ucichł zupełnie. Veslan oddychał ciężko, jak gdyby ten gest miał wyrwać z niego cały gniew, całą rozpacz, która go dławiła. Ale to nie pomogło. Wciąż czuł się pusty, jak gdyby zgliszcza wokół odbiły się w jego duszy.
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